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Z M A R T W Y C H W S T A N IE
Na^Zmartwychwstome biją dzwony,
Echo hymn chwały na świat mesie: 
Chrystus, pi zez wszystkich wysławiony,
Z  grobu wstał (— 'zasiadł na Niebiesiech!

'len , co z Miłości —  Miłość stworzył,
Co w świat Ludzkości Wiozę wszczepił, 
M m  dła Nadziei z m ątwy ch ożył 
1 w duszach naszych Ducha' wskrzepił.

Bądź pochwalony, Chryste Panie. 
Goigoteś przeżył, by ras zbawić,
Przez Iw e Najświętsze Zmartwychwstanie, 
By się do Boga za nas wstawić.

Siebie złożyłeś nam w ofierze.
Oplwany, bity, katowany...
Wytrwałeś w Iwe] prawdziwej Wierze, 
Wiedząc, że zbawisz Lud kochany.

Na Zmartwychwstanie biją dzwony,
Echo hymn chwały na świat niesie: 
Chrystus, przez wszystkich wysławiony,
Z grobu w s ta ł—  zasiadł na Niebiesiech!

W Ł A D Y S Ł A W  BO G D AN O W IC Z

Wszystkim Prenumeratorom, Czytelnikom i Przyjaciołom „Polski Ludowej“ 

serdeczne życzenia świąteczne: Wesołego Allelujd

składa R E D A K C J A
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W E S O Ł E G O  jd L L E L U f jd
Zmartwychwstał Chrystus Pan.
Z  chwilą Jego Zmartwychwstania — zmartwych

wstała Miłość, Wiara i Nadzieja.
Z n  .riwychwstała Wielka, nieskończenie nieskazitel

na Prawda zmartwychw dala Dobroć, Miłosierdzie, Szlache
tność, Braterstwo i Miłość bliźniego, zmartwychwstała 
wszelka Gnota.

Zmartwychwstała Świętość Imienia Boskiego i Kró
lestwo Boże, Zmartwychwstała ta niepojęta Prawda Boża 
— jako Wola Boga Rrowdziwego'.

7martwych wstało dla 'nas Błogosławieństwo, Dokarm 
dusz naszych i grzechów odpuszczenie, zmartwychwstało 
szczęście w godzinę śmierci naszej i Zbawienie Wieczne.

Przez Twe Najświętsze Zmartwychpowstanie,
Boży nasz Synu, Chrystusie Panie,
Tyś serca nasze z Bogiem zjednoczył.
Tyś wszedł w Lud po to, by mu Boga wskazać 

a odszedłeś odeń przez śmierć okrutną i  Zmartwychwsta
łeś — aby Lud dać Bogu.

1 Sam stałeś się Świętą Wiarą!
W ciągu tysiąca dziewięciuset trzydziestu lat uwie

rzyło w Ciebie blisko miljard ludzi.
Stałeś się źródłem najwyższej — bo Boskie/ Prawdy 

oświaty, kultury i cywilizacji. Stworzyłeś z wielomiliono
wych narodów świata przepotężne Rodziny Chrystusowe.

Nie zapomniałeś, Dobry Chryste i o Polsce...
Z stała się Ona, Ojczyzna nasza, strażnicą Twoją 

wśród najwięcej cywilizowanych narodów kuli ziemskiej.
Tysiąc lat temu przyszedłeś do nas z prawdę, wym Bo

giem: z  Ojcem Twoim, a dziś — cały Naród Polski jest 
Ci wiernym.

I przez tę wielką Wiarę wznosi do Ciebie w dniu 
Twego Zmartwychwstania prośbę: racz mieć w pieczy na
szą Polskę, a wśród Jej Narodu zaszczep braterską ledno- 
ść i zgodę.

Więc w Imię Chrystusa, Bracia Rodacy, w tym dn u 
Zmartwychwstania naszego Zbawcy-i Odkupiciela zapom
nij my o niesnaskach i pówaśnieniach, niech niezgoda ustą
pi z pośród nas.

W dniu Zmartwychwstania, pomni na dobro naszej 
ukochanej Ojczyzny, podajmy sobie bratnie poiskie dłonie 
i, jako zgodna rodzina Chrystusa, krzyknijmy wielomiliono
wym okrzykiem, ku chwale Bożej i Ojczyzny naszej ku 
ch żale całego Narodu polskiego: W ESOLEGO ALLEiUJA\\\

Bogdan.

Witaj wiosno!
Z  hukiem , trzaskiem , natężeniem  pękają kry na  rze

kach, w zbierają wielkie ich łożyska nowym zasobem  wód, 
jak  bijące uczuciem  serca, do których  zbliżająca się wiosna 
szczęścia napełnia je świeżemi falami radości.

P ow ódź! Rozszalał się żywioł wodny; pędzi naprzód, 
rwie, niszczy, pochłania ludzkie życia, ludzką pracę, ludzkie 
mienie . . . W szechw ładny, groźny, nieubłagany . . .

Rozlały się szeroko m ętne, szarawe wody, syte chwały, 
potęgi, użycia; w sinawej dali na w zburzonzch p ianach płyną 
resztki ludzkiego dobytku.

W ita j w iosno!
O żyw cza świeżość idzie od rozm iękłej, pulchnej ziemi,' 

a w ciepłych kroplach  deszczu spływ a na nią życiodajny napój.
Na sm utnych dotąd polacn — ruch i gwar; zaczynają  

się wiosenne prace rolnika. O d budzącego się — rozgw arem  
p taszą t •— lasu idzie moc jakaś wielka, rozśpiewana, pachnąca; 
niedawno jeszcze śniegiem pokryte — potrząsają  teraz  sosny 
m okrem, ociekającem  igliwiem.

W itaj wiosno — najcudniejsza poro roku!
■ W itaj nietylko w otaczającej nas przyrodzie, którą

budzisz do nowego życia, ale witaj także  w sercach polskich, 
w duszach polskich.

O kres przedśw iąteczny to  okres rekolekcji w świecie 
katolickim, czas przeznaczony na pożytek  duszy i sumienia, 
na przygotow anie się godne na dzień Z m artw ychw stania, 
na dzień prawdziwej wiosny.

O czyszczeni z m arności tego świata i ziemskiego 
pyłu, wyjdziemy na powitanie wiosny w przyrodzie — z n a
szą własną, duchową, osobistą wiosną czystych  serc i czy
stych sumień.

W itaj więc wiosno, po trzykroć witaj!
Irena  T y l ic k a

B ia ły s to k  w  k w ie tn iu .

W ybory do sejmu śląskiego
odbędą się w  maju

Górny ,Śląsk jest jedyną dzielni
cą Polski, która posiada autono
mię i swój własny sejm.

Owa autonomja przyrzeczona 
została Śląskowi w czasie akcji 
plebiscytowej, co miało rą  celu po
zyskanie wówczas większej ilości 
głosów na korzyść Polski.

Różne obietnice, większe nawet, 
czyniły wówczas' i Niemcy któ

rym wszak mocno zależało na 
tcm, aby ową bogatą dzielnicę przy 
ł obi e zatrzymać.

I stafc- się tak, że po plebiscycie 
część Śląska pozosstała przy Niem
cach, a część przeszła do Polski.

Otóż ta część -Górnego Śląska 
która została przyłączowa do Pol
ski —zgodnie z przyrzeczeniem 
plebiscytowym —otrzymła autono
mię.

Moje mirzerua
G dyby  n ie  Polska,
T a  stara  chata  rodzinna, w ioska. 
Szu m ią ce  la sy  i naszych  pól lany, 
To poszed łbym  w  św ia t n ieznany ...

G d yb y  n ie  m ow a
N asza  o jczysta , bogata w  p iękne

w y ra zy
1 p ie ś i \ td  nasza, co echem  w  dal

p łyn ie ,
, T o  b y łb ym  ju ż  w  obcej krainie... 
Zw iedza łbym  w ted y  obcych ludów  

kraje,
B y  poznać ta m te jsze  życ ie  i

zw ycza je ,
L ecz cóż? — O jczyzna , choć ta ka

uboga —
P onad  św ia t m i droga.

RO M -O RT, 
z  W ilko łazu .

O sz c z ę d n o śc i
Niedawno wydal minister komu

nikacji Kuehn bardzo surowy 
okólnik w sprawie przestrzegania 
najdalej idących oszczędności oraz 
oraz ewentualnej redukcji persone
lu.

Obecnie dochodzą głosy, iż mi
nister spraw wewnętrznych p. Jó- 
zewski wydał okólnik, nakazujący 
stosowanie najbezwględnieisze 
oszczędności.

Okólnik zabrania czynić jakich 
kolwiek wydatków na poszczegól
ne działy, poza zastrzerzo/em’ 
w budżecie.

Sczególnie chodzi o oszczędncś 
ci przy przeniesieniach i podró
żach, na co minister specjalną 
zwraca' uwagę.

W ciągu ostatnich 4-ech mieslę; 
cy koleje państwowe zwolniły

30. 379 pracowników dziennie płat
nych.

N ajw iększa w Kraju

O D L E W N IA  D Z W O N Ó W
B R A C I FELCZYNSK IC H  

w KAŁUSZU ul. Siwiecka 1.8 
i w PRZEMYŚLU ul. Karasińskiego 63.

Na składzie stale około 200 szt. 
gotowych dzwonów. Sprzedaż 
za gotówkę lub na dłuższy kre
dyt. Na żądanie oferty i p ro

spekty  darm o i opłatnie.

Pierwszy sejm śląski został roz
wiązany w roku ubiegłym.

Obecnie dnia 11 maja odbędą,się 
wybory do sejmu drugiego.

Cały Śląsk jest podzielony na 3 
okręgi wyborcze i wybiera ogółem 
■18 posłów.

Na jeden mandat przypada oko
lę 13.000 głosów.

W chwili obecnej trwa na całym 
Śląsku ożywiona agitacja przedwy
borcza jednak wyniku wyborów 
przewidzieć nie można, gdyż naogół 
jest duże rozbicie i zgłoszono wie
le list wyborczych.

ZGON KRÓLOWEJ SZWECJI
W dniu 5 b. m. zmarła w Rzy

mie królowa Szwecji Wiktorja, 
która gorliwie zajmowała się do
broczynnością, była opiekunką i 
kierowniczką różnych zakładów 
społecznych i szpitali. Śmierć 
królowej okryła kraj żałobą.
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Na dzień Zmartwychwstania
Minął Wielki Tydzień pełen 

smutku i żałoby, gdy w świąty
niach pańskich, cichy grób Chry
stusa wśród kwiecia i świateł, 
zwracał myśl naszą ku życiu po
zagrobowemu, ku śmierci, która 
o nikim nie zapomni, ku rozpa
miętywaniu małości ludzkiej i 
marności ziemskiego żywota.

Lecz W:e'ki Tydzień już mi
nął, a żałobnie ozdobione świą
tynie pańskie zmieniły swój wy
gląd na weselny, bo oto Chrystus 
z grobu powstał, by z nieba nam 
panować, bo oto Bóg zmartych- 
wstał — Alleluja!

Radość niezmierna w świecie 
chrześcijańskim, radość i zachwyt 
wielki nad wszechmocnością Bo
ga, nad Jego potęgą — radość 
Zmartwychwstania!

Wesoły ten dzień mówi nam 
o nieśmiertelności naszej duszy, 
o życiu wiecznem, o zmartwych
wstaniu całej otaczającej nas 
pizyrody do nowego życia; jest 
on także wielkiem świętem wio
sny, w którym odrzucić trzeba 
wszelki ból i smutek i do świą
tecznego jajka zasiąść z sercem 
czystem, pełnem pogody wew
nętrznej i życzliwości dla bliź
nich.

Skrzętna gosposia; po zrobie
niu gruntownych, świątecznych 
porządków w domu i w całem 
obejściu, ozdobiła izby wiosen- 
nemi bażkami, a na stole, na
krytym bielutką serwetą, ustawiła 
poświęcone dary boże.

Minęły już czasy, gdy u pra
ojców naszych uginały się wiel
kanocne stoły pod mięsiwem i 
ciastami.

Dziś jest okres ciężki gospo
darczo dla całego kraju, a więc 
i dla poszczególnych rodzin; mu-

Skromniej dziś na stole, niż 
ongiś, ale przy dzieleniu śię świą 
tecznem jajkiem również serdecz
ne popłyną życzenia: pomyślno
ści dla rodzin polskich i pomyśl
ności dla całej naszej odzyska
nej Ojczyzny!

Zofja Gerwatowska.

KRZEMIENIEC

Liceum krzem ienieckie, ostoja w iedzy na W schodzie

siała o tern gosposia pamiętać, 
przygotowując świąteczne zapasy.

Jednakże stół wielkanocny pięk 
nie przybrała — z pośród zielo
nej rzerzuszki wygląda baranek 
z cukru, a wokół niego barwnie 
wyglądają kolorowo malowane 
jajka — pisankami zwane — w i
dłaki leśne wiją sią między pół
miskami.

W  polskie ręce
regu posiadłości dobrze zagospo
darowanych. Sprzedaż tych dób: 
jest proponowana na 3-letnią spła
tę, przyczem pierwsza rata wyno
sić ma około 200.000 dolarów.

Przejęcie tych majątków z rąk 
niemieckich przez państwo polski: 
nastąpić ma niebawem.

Ziemia ta poszłaby na parcela

Pełnomocnicy księcia niemieckie 
go Bironia, będącego właścicielem 
większych posiadłości w Pelisie, 
położonych na pograniczu poisko- 
niemieckiem w województwie c )- 
znańskiem, wystąpili do minisAe:- i 
stwa rolnictwa z propozycją p.z--- 
jęcia tych dóbr przez państwo po -! 
skie.

Obszar tego majątku wynosi 19 
tysięcy hektarów i składa się-z szel

Zm artw ychw stańm y
Jezus zmartwychwstał: — zda

rzenie to wielkie, wspaniałe, trium
falne. Zbawiciel bowiem zwycię
żył grób, pokonał śmierć i Swą 
mocą świat zadziwił.

Całe wieki i pokolenia wpatru
ją się w zmartwychwstałego Chry
stusa. Skoro Jezus zmartwych
wstał — zmartwychwstaniemy i 
my, boć ciało nasze nie miało 
umierać, tylko grzech sprowadził 
śmierć i grób.

Zmartwychwstaniemy i my, bo 
gdybyśmy nie mieli zmartwych
wstać „próżnaby była i wiara na
sza, próżne i opowiadanie", jak 
mówi św. Paweł Apostoł.

Ale chciejmy zmartwychwstać 
już teraz na duszy. Zmartwych
wstańmy z obojętności dla Wiary 
św. z obojętności dla potrzeb i cier
pień Kościoła św. zmartwychwstań 
my z lekceważenia przykazań, z 
opuszczania św. Sakramentów, 
zmartwychwstańmy z nałogów, z 
grzechów naszych i obojętności 
religijnej.

Przecież żyjemy w czasach, w 
których nieprzyjaciele Boga, W ia
ry, Kościoła i dusz ludzkich nie 
ś pią.

W takich czasach każdy kato
lik musi być uzbrojonym w gorą
cą wiarę, musi jego wiara być ży
wą, musi byś apostolską, by nie 
ginęły koło nas dusze!

Toteż Ojciec św. Pius XI słusz
nie wzywa katolików, by się złą
czyli z duchowieństwem w jeden 
wielki obóz, w potężną armję „Li
gi Katolickiej" dla zbawienia dusz, 
dla bronienia Wiary i Kościoła 
na każdym kroku.

Składając życzenia „Wesołego 
Alleluja" życzmy sobie i innym 
zapału dla sprawy Bożej obok 
życzeń czerstwego zdrowia i po
wodzenia! D. R.

W m m T T H ł ł W ł y W T W W T T ł m t m Y m ł W n n ł m ł  '▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼*▼▼▼▼>

K o n tr a s ty
Ze snu wyrwał mię dzwonek. 

Na wpół rozbudzony — było to 
koło I 1 w nocy — otworzyłem 
drzwi. Wszedł kościelny.41

— Proszę księdza, „jest do 
chorego".

— Dobrze! — odparłem, sku
piając się do spełnienia obowiąz
ku — Po chwili wyszedłem na 
dwór. W ciemnościach ujrzałem 
jakąć postać. Pochylił się prze- 
demną mężczyzna i głosem drżą
cym od bólu rzekł:

— Córka moja jest chora! Pro
si o Sakramenta 3w.

— Dlaczego nie w dzień?...
— Myśleliśmy, że nie jest tak 

źle. Nagle w nocy dostała krwo
toku i w trwodze błaga o księ
dza.

— Przytomna? — pytałem.
— Tak — odpowiada, i gło

sem, w którym przebija się upo
korzenie mówi nieśmiało:

— Proszę księdza........bo ja
właściwie nawet nie mam grosza 
na doreżkę. Czy ksiądz będzie 
łaskaw pójść pieszo?

— Ależ tak! — odparłem.
Zabrałem z sobą Przenajświęt

szy Sakrament i oleje. Poszliśmy. 
Na ulicach jeszcze było życie. 
Przebyliśmy swą drogę szybko, 
po jednej z bocznic Marszałkow
skiej.

Kontrasty: znaczy przeciw ieństwa.

W a r sz a w y
Dozorca wpuścił nas do bramy 

oczekując widocznie naszego przy 
bycia. Prowadzą nas ciemnem 
podwórzem. Zstępujemy do sieni, 
gdzie w głębi migają światła 
świec. To rodzina chorej wyległa 
z gromnicami na nasze przywi
tanie.

Wzruszył mię ten wyraz reli
gijności prostaczków. Jeszcze kil
kadziesiąt metrów ciemnemi ko
rytarzami i jesteśmy u celu.

Otwierają się drzwi. Piwniczny 
loch. Ściany tej nory ociekają 
wilgocią. Nie widzę nawet okna. 
W 8-miu metrach kw. tej izby 
gnieździ się 12 osób. Dwoje cho
rych dzieci. Starsze z nich, — 
dziewczynka, dogorywa na su
choty.

Wchodzę. Z trudem chwytam 
powietrze przesycone odorem nę
dzy. Wzrok mój pada na chorą. 
Przy łóżku jarzą się dwie duże 
gromnice. Na ustach i na twarzy 
chorej skrzepła krew. Ślądy nie
dawnego krwotoku z płuc. Piersi 
z trudem oddychają. Śmierć — 
widać — kładzie już grobowe 
piętno.

Przystępuje do świętych funk- 
cyj. Rodzina usuwa się na bok 
i wśród płaczu i szlochu nuci: 
„U drzwi Twoich stoję Partie".

Spowiedź odbyta. Wchodzi ro
dzina. W jej obecności udzielam 
Komuninji św. i Ostatniego Na-

I maszczeni. . Ręce drżą mi ze 
wzruszenia, gdy patrzę na roz
pacz rodziny, zwłaszcza ojca.

Po skończeniu świętych czyn
ności wdaję się w rozmowę.

Pytam się, czy był lekarz i co 
powiedział?

— Nie wzywaliśmy go!
— Dlaczego?
— Nie mamy za co. Ojciec bez 

pracy i nie korzystamy z ubez
pieczeń.

W tej chwili chora dziewczyn
ka słabym głosikiem pyta:

— Czy ja będę żyć?
Z trudem wyszeptałem słowa 

pociechy i nadziei, zdumiony i 
wzruszony tern pragnieniem życia 
wśród takiej nędzy.

W kącie dostrzegam drugie le
żące dziecko.

— Czy też chore — pytam.
— Tak.
Nie potrzebowałem dalszych 

wyjaśnień Wystarczyło rzucić o- 
kiem, by stwierdzić przyczynę te
go stanu. Nędza i głód ^otwiera- 
ją drzwi tego domu na przyjęcie 
śmierci. Zwróciłem uwagę na re
sztę drobiazgu. Mizerne twarze 
podarte ubranka, bose nogi.

A jednak mimo te ciężkie wa
runki, ci ludzie spokojnie znoszą 
swą niedolę. Nie widać tam bun
tu, nie- słychać złorzeczeń. Jak 
kochają swe dzieci i nie mogą 
utulić swego żalu na myśl o stra
cie choć jednego z nich.

Jakież to piękne dusze na dnie 
tej nędzy! Niezłomne, pełne otu
chy i wiary. Współczując im po

radziłem, by udali się pod opie 
kę swego proboszcza, który ota
cza troską wszelkie ubóstwo i 
nędzę.

Wzruszony i zbudowany żegna
łem się z nimi.

Po chwili, wracając do domu, 
znalazłem się wśród rozgwaru 
nocnego życia na Marszałkow
skiej.

Lśniącym asfaltem sunęły auta, 
wiozące wesołe towarzystwa na 
ostatnie jjabawy karnawałowe. 
Kina bary i kawiarnie zapełniały 
setki beztroskich ludzi, sypiących 
pieniądze na uciechy i zabawę. 
Elegancki tłum zalegał chodniki 
ze swawolnym żartem i piosenką 
na ustach.

Co za kontrast! Jakież smutne 
refleksje się nasuwają. Patrząc 
na ten tłum rozbawiony i strojny 
chciało sie zawołać: O ludzie!

Tuż obok waszej hucznej za
bawy umierają bracia wasi z gło 
du. Bóg obdarzył was dostatkiem, 
bogactwy, ale i włożył na was 
obowiązek wspomagania'ubogich, 
dzielenia się z nimi swym nad
miarem. Czamu więc obojętnie 
przechodzicie mimo nędzy ludz
kiej, Dajcie choć maleńką czą
steczkę, choć przysłowiowy okruch 
ze stołu bogacza. Zstąpcie więc 
do tej nędzy ludzkiej, otrzyjcie 
jej łzy, opatrzcie potrzeby.

Ks. Z. Wądołowski.

„Polska".
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DZIAŁ GOSPODARCZY 
Korzyści z zadrzewienia wsi

. Lasy drobnej własności, w po
łączeniu z nieużytkami stanowią 
obszar kilka mil jonów ha. ziemi. 
Lasy te, zwykle źle zagospodaro
wane, można śmiało nazwać nieu- 
żytkami, bo też i prawie żadnej 
korzyści ich właścicielom nie da
ją. A jednaj/7zadrzewienie wsi mo
że dać wieloraką, korzyść: wyzys
kane zostaną pod produkcję • masy 
drzewnej r.ietyiko nieużytki wła
ściwe, ale drogi i podwórza. .

Wioska czy osada, ukryta wśród1 
gęstych i zielonych drzew, jest zna 
komicie przystosowaną do obrony 
na wypadek wojny powietrznej. 
Osiedla ludzkie ponad które wy
rastają wysokie jesiony, czy leż 
dęby lub lipy nic tak łatwo do- 
śtrzężę nieprzyjaciel z aeroplanu. 
Poprzez gęste korony lip klonów 
i jaworów nie tak łatwo, jak w czy 
stem polu, będzie miał, w przysz
łej wolnie gazowej, przystęp gaz 
trujący. Nie jedną Wieś uratowały 
drzewa liściaste rosnące na około 
zabudowań gospodarskich od dosz
czętnego spalenia się w czasie po
żaru u jednego gospodarza.

Jeśli chcemy mieć korzyści z za
drzewienia należy do tego celu do
bierać odpowiednie gatunki drzew.

W niedolekiej odległości od cha 
ty najstosowniej posadzić '  kilka 
iip. Drzewo to już od dawna nazy
wają drzewem tysiąca pożytków. 
Lipa była i jest miejscem odpo
czynku w czasie upałów letnich. 
Pod lipą lubi gospodarz latem 
przyjąć gości lub urządzić biesia
dę, a często i tańce. Ileż to błogie
go zapachu odczuwa się w czasie 
kwitnienia lip, a setki tysięcy 
pszczółek szumem swym uśpią nie 
raz najbarddziej niesfornego mal
ca w kołysce, podczas gdy gospo
dyni zajęta jest gospodarstwem 
domowem, pozatem dreiwmo lipo
we, używane iest w stolarstwie i 
rzeźbiarstwie, z łyka kilka woje
wództw północno - wschodnich ple 
cie łapcie (obuwie).

Z nasion lipowych, wiszących 
często do późnej zimy można o- 
trzymać znakomity, smaczny I 
zdrowy olej' na czas postu.

Lipa więc, żyjąca doi 600 lat, raz 
posadzona, da wielorakie korzyści 
dziesiątkom pokoleń.

D ą b  w‘yróżnia się wśród 
drzew wzrostem, siłą i trwałością. 
Potężnemi korzeniami, wzrastając 
w ziemię głęboko i szeroko, opie
ra się skutecznie każdej burzy. 
Dąb nie tyle cieszył się od prawie
ków sympatją ile szacunkiem 
wśród ludzi.

Wspomnieć wypada o tych świę 
tych dębach, czczonych przez na
szych pogańskich praojców, jak 
również świętych gajach dębo
wych.

Kiedy jeszcze nie znano u nas 
kartofli, żołędzie stanowiły pod
stawową karmę dla świń. Dęby za
zwyczaj sadzi się dalei od chaty, 
gdzieś w podwórzu, na wygonie 
lub poza stodołą. Mając odpowie
dnie miejsce w lesie, można każ
dego roku po kilkanaście garści 
zołędzi jesienią posadzić pod mo
tykę, w szparę, a z czasem wyros

ną ładne i gonne dąbczaki.
Dęby są cenione głównie w sto

larstwie, kołodziejstwie a pozatem 
• za  bardzo wysoką gotówkę, po
szukiwane są przez fabryki- dych- 
ty, kora zaś odgrywa wielką rolę 
w garbarstwie. W lecznictwie uży
wa się kora z młodych gałązek li
ście i żołędzie. Z tych ostatnich 
sporządza się zdrową i pożywną 
domieszkę do kawy. Pojtdyńczo 
stojące dęby bardzo często obra- 
dzają obficie żołędzie, które moż
na dobrze spieniężyć w każde; 
spółdzielni leśników.

J e s i o n  jest drzewem wys- 
tnukłem i wyniosłem. Osadzając 
konary wysoko, i ma rzadką ko
ronę. Sadzi go się wzdłuż pło
tów i parkanów, lub na pograni
czu własności. Wysadza się n;m 
również drogi i aleje. Jesion po
siada drzewo twarde, gibkie, moc
ne sprężyste, dlatego’ iest poszu
kiwane i cenione przez kołodziej!

Udział Polski w  Targach Lipskich
Ludzie zwykli opierać swoje są

dy na zjawiskajch życiowych.
W ien sposób wyryło się głębo

ko mniemanie o Polsce historycz
nej, że „nierządem stói‘“.

Piętno tego „nierządu11 malowa
li szczególnie silnie, Niemcy, jako 
straszaka przed oczyma polity
ków doby powojennej wrzeszcząc 
nd czasu zmartwychwstania Polski, 
że polski ,,nierząd11, • polnische 
Wirtschaft1, nie da się utrzymać 
w nowoczesnej Europie.

Polska zadała jednakowoż temu 
kłam.
Mimo wszelkich wrogich wysił

ków popartych olbrzymim nakła
dem kapitałów i najtęższych móz
gów i mimo rozpaczliwych wysił
ków pięcioletnie! wojny celnej je
steśmy, jsilniejsi, jesteśmy, więcej 
zahartowani i hardo możemy spo
glądać w świat!

I prysły;ostatnie lody! Niemcy 
hołdujący zasadzie: siła przed pra
wem! przejrzeli na oczy i musieli 
uwierzyć w gospodarczą żywot
ność naszego państwa.

T a k  równy z równym zawarli 
traktat handlowy z nami.

Na tegororczniych Targach Lip
skich poraź pierwszy wzięła ofi
cjalny udział polska wytwórczość 
i potrafiła sobie zdobyć uznanie, 
a co najważniejsze zawarli polscy 
eksporterzy szereg umów sprze
daży swoich produktów, co w zna
cznym stopniu może przyczynić 
się doi złagodzenia kryzysu gospo 
darczego.

Ciekawem więc będzie dla na
szych czytelników usłyszeć glosy 
do niedawna nieprzejednanych w 
stosunku do nas sfer niemieckich.

Otóż niemiecka gazeta gospodar
cza „Nord und Ost“ pisze w nu
merze z dnia 1 kwietnia b.r.

„Największe zainteresowanie po 
święcaią od kilku tygodni Niemcy 
swojemu stosunkowi do Polski.

Etap wstępny, dó znanego już

do wyrobu dyszli, kół (obodyj, 
drabinek do wozów, na toporzys
ka, a przez stolarzy do wyrobu 
mebli.

Nasiona, wiszące do późnej je
sieni, są również poszukiwane 
przez leśników. Z powodu wielkie
go zapotrzebowania na drewno je
sionowe przez rozwijający s ię  z 
dniem każdym nasz przemysł, la- 
sy jesionowe mają wielką przysz
łość przed sobą. To też właścicie
le drobnych lasów powinni rok 
rocznie po kilkadziesiąt jesion
ków; wykopanych pod płotem, wy
rosłych w sąsiedztwie starych 
drzew przynieść do swego lasu, 
tam ie zasadzić, a w przyszłości 
znajdą w lesie prawdziwy skarb 
w postaci smukłych i rosłych, a 
dobrze płatnych drzew jesiono
wych.

Wojciech Wiązecki. 

(Ciąg dalszy nastąpi).

cgólnie rozwoju wypadków, stano
wiła polska zbiorowa wystawa na 
Targach Lipskich.

Mimo swoich niewielkich roz
miarów dała ora ciekawy pogląd 
na rodzima sztukę, kulturę i wy
twórczość naszego wschodniego 
sąsiada.

Można było podziwiać .'poi.-ką 
elegancję, ale jeszcze więcej solid
ną pracowitość, wyookowartościo- 
we produkty polskiego rolnictwa 
oraz fabrykaty nowoczesnego prze
mysłu i techniki.
. I ktokolwiek dotychczas dawał 
wiarę aż do znudzenia wywleka- 
>:vin bajkom o „polni che Wirt
schaft11, ten przyjemnie lub nie
przyjemnie, zależnie od swojego 
usposobienia, był zaskoczony"

Szczególmem wzięciem cieszyły 
się produkty rolnicze, iak masło 
standartowej jakości znanej firmy 
eksportowej A. H. Malczewski 
Warszawa Sienna 3, która w świet 
nie ułożonej broszurce zobrazowa
ła całoksżtalł polskiej produkcji 
maślarskiej.

„Nie można wymieniać każdej 
poszczególnej wystawiającej fir
my, jednakowoż wszystko co poka-
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P R A K T Y C Z N E  P A N I E  D O M U  K U P U J Ą  
K R Y S Z T A Ł Y , P O R C E L A N Ę  i S Z K Ł O

tylko w firmie

ALEKSANDER ŁAKOMSKI
t a m  Bo w iem  sn N A J N IŻ S Z E  CE N Y 1 so lid n y  to w ar

Firma posiada d w a  s K l e p y  
A leja Jerozolim ska 23 T elef. 180-83. F ilja :  Bracka 20, T elef. 90-85

NAJWIĘKSZY WYBÓR NOWOŚCI
Specjalny salon Kryształów: przy sklepie na Brackiej.
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Recepta na oset
D orocznym  zw ycza jem , od  m aja  

począw szy, życzą cym  sobie czytel- 
kom  „Polski L udow ej/1 będziem y w y  
sy la li bezp ła tn ie  „receptę" n a  w y tę 
pien ie  o s tu  z  pola.

„Recepta" poda je  2 sposoby: BR: 
B O G D A N O W IC Z A  i  W . U  R B  A N O  
W IC Z A .

Oba sposoby sa dobre i  oset p in ie  
bezpow rotnie, zachodu zaś  p rzy  tern  
ca łk iem  mało.

N a d m ien ia m y  p rzy  tern, że  „re
ceptę" będą, m og li o trzym a ć  ty lk o  
p renum era torzy , n ie  za lega jący  z  
oplata.

Ortopeda 
Ant. Kugler

Marszałkowska 42. 
tel 146-52

Poleca • najnowszych a- 
lepszeń: protezy, aparaty 
ortopedyczne, pasy brzusz 
oe i przepuklinowe, wkład 
ki na płaską etope.« Obu

wie ortopedyczne

zancybyło pierwszorzędne i było 
odpowiednio przez zwiedzających 
traktowane.

Po wystawie ogólnokrajowej w 
Poznaniu, w czasach silnei stagna
cji gospodarczej na świecie, przy 
równoczesnem wystawianiu w Me- 
djołanie i Wiedniu, trzeba było 
odwagi ze strony Państwowego In
stytutu Eksportowego oraz firm 
eksportowych, by zdecydować się 
na udział w Targach Lipskich, zna 
nych na całym świecie, jako naj
większych i wymagających od swo
ich wystawców największej staran
ności pod względem jakości produ
któw i solidności iswojei.

Przedsięwzięcie było odważne, 
stało się czynem i przyniosło do
bry rezultat.

Wszyscy zaś ci, którzy współ
działali w  pierwszej polskiej wy
stawie ^zbiorowej w Niemczech, 
tak wystawcy ijak i inicjatorzy, za- 
zasłużyli na miano p i o n ie r ó w  
p o l s k i e j  e k s p a n s j i  g o 
s p o d a r c z e j  i to nie,tylko dla 
Lipska i Niemiec, ale stosownie po 
rozmachu Targów dla całego świa
ta gospodarczego".

A. Ś - więź.
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Rady świąteczne dla gospodyń
Na święta człowiek zjadłby coś 

słodkiego. A zawsze lepiej coś domo
wego. niż kupnego, bo co się w do
mu robi — to wiadomo. A czego tam 
w sklepie pakują do ciasta — tego 
nikt nie wie. Podajemy tu parę prze 
pisó.w rzeczy doskonałych, które 
każda gospodyni może sama przy
rządzić. Umyślnie wybieramy to, co 
najłatwiejsze i do czego nie trzeba 
różnych drogich przypraw.

Najpierw więc, placek serow y. Ot 
trzeba wziąć młodego sera, ale żeby 
był dobrze odciśnjęty i niekwaśny. 
Ucieramy go n a  tarce ze dwie kwar
ty. Potem jeszcze trzeba przez sito 
przetasować, aby spulchnić zupełnie. 
A potem znowu włożyć do czystego 
woreczka i przeinaglować zupełnie 
tak, jak bieliznę. Maglować, jakie 
pięć, dziesięć minut. Potem wziąć 
trzeba z ćwierć kilo, powiedzmy
ćwierć kwarty, masła dobrego, sto- 
pjć, a. jak wystygnie ubić na pianę. 
I  teraz wrzucamy do tego ser pół 
kilograma miałkiego cukru i łyżkę 
najzwyczajniejszych ugotowanych, 
przez sito kartofli. Teraz trzeba to 
wszystko dobrze zmieszać. Trzeba to 
więc trzeć w donicy przez dobre pół 
godziny, aż będzie jedną masą.

Kiedy się rozetrze rozsmarować to 
wszystko na blasze i upiec na wol
nym ogniu.

Uważać, by ogień nie był za sjlny, 
bo wtedy przypali się — a  w środku 
zostanie surowe. Można dodać do ta
kiego sernika rodzynków, migdałów, 
wedle smaku, naturalnie przed upie 
czenięm.

Jak  widzimy wszystko, prawie 
je s t ; W; domu: ser, masło, ziemniaki. 
Dokupić tylko cukru — i to niewiele.

A teraz zobaczymy, jak się robi 
ciasto na placki drożdżowe. Bierze
my kwartę dobrej mąki pszennej i 
rozczyniamy ją  letniem mlekiem. Do 
tego trzeba dać sześć deka drożdży 
(trzeba je  tylko rozpuścić, przed wla 
niem do ciasta)..

Gdy ciasto zacznie rosnąć, solimy 
je, wbijamy osiem ja j całych (ale 
przed wlaniem trzeba je ubić), dodać 
drugą kwartę mąki. Teraz dopiero 
trzeba ciasto dobrzy wyrobić jakie 
pół godziny.

Im  lepiej wyrobione ciasto — tern 
placek będzie smaczniejszy. Go dalej 
robić. Aby ciasto dobrze pachniało 
można tam dodęć skórki pomarań
czy, albo cytryny, a następnie wlać 
ze dwie łyżki masła sklarowanego. 
Teraz, już trzeba  jeszcze raz wyro
bić ciasto i to tak długo, aż zacznie 
od ręki odstawać. Można też doda
wać migdałów, rodzynków, pokraja
nych fig, albo daktypi, aby nie zawie
je  t -  tylko według smaku.

Kiedy już ciasto w ciepłem miej-
postawione wyrosło, (uważać, byki, te trzy kwaterki, które 

nie zaziębło, bo wtedy opadnie), bie-stały i dopiero zlewamy owym roz-

t l i e  s k u p c ig  d z ie c io m  c u h m

rzemy blachę dobrze ją  smarujemy 
masłem, aby cała była tłusta i  wsta 
wiamy do gorącego pieca. Będzie do 
skonałe.

No, a teraz Łatwa, tania i
dobra. Bierzemy kwartę mąki. Na- 
razie ubierzemy z niej kwaterkę i 
rozczyniamy letniem mlekiem. Roz- 
czyniamy drożdży jakich trzy deka 
i mieszamy je z rozczynioną kwater
ką mąki. Niech teraz postoi w cie
ple i  porośnie.

My tymczasem bierzemy łyżkę 
stołową śweżego masła i kładziemy 

misce. Dodajemy do tego dwa 
całe jajka i dwa żółtka od jajek, tro 
chę skórki cytrynowej lub pomarań
czowej drobno usiekanej), ósemkę 
cukru, wsypujemy na to resztę mą-

czynem, jak i mamy z pierwszej 
kwaterki mąki.

Teraz trzeba to wszystko wyrobić, 
aż póki od ręki nie odstanie.

Jeżeli za gęste ciasto, to je  trzeba 
letniem mlekiem rozezynić.

Babka musi naturalnie mieć ja 
kąś formę. Kiedy już ciasto jest go
towe — trzeba tę formę wysmaro-- 
wać wewnątrz masłem, aby była tłu
sta, wysypać lekko mąką, teraz cia
sto musi rosnąć.

A jak wyrośnie — do średniego 
pieca wstawić na godzinę.

Upieczoną babkę należy wysmaro
wać piórkiem, maczanem w maśle 
i dobrze posypać cukrem z wanilją,* 
albo samym cukrem.

Podajemy przepisy najprostsze. 
W arto święta dobrze przygotować. 
A ciasta to nietylko rzecz dobra, ale

bardzo zdrowa.
Warto je dawać dzieciom zwłaszcza, 
nietylko w święta.

FRANCISZEK KULER

Z dzie jów  mi
I.

U kochany Miechów, Jaksów 
gród prastary , choć dzisiaj zży- 
działy, ma dla oka czary  i powab 
uroczy...

W praw dzie kamienice m a on 
n ie  wysokie, lecz schludne ulice 
d la przechodnia bardzo zdadzą 
się być iniłe...

Miechów ma ; i inną niewym o
wną silę, co rozpiera serce, pol
skiej duszy świeci, m a on chlubne 
dzieje minionych stuleci...

Miechowianie zaw sze p rzyk ła
dem  świecili, św iadczą to mogiły, 
jak  się z wrogiem  bili...

Ha, drogie im były  krw ią zdo
byte blizny, po k tóre szli zawsze 
z m yślą - -  dla O jczyzny...

Bywało, nie jedna w dziejach 
sroga  burza, jak  grom  uderzała w 
podmiejskie przedm urza, i nieje
dnokrotnie żarłoczne promienie 
pożarły  miechowian dobytek i 
mienie...

W spom nijmy dziejow y rok 
sześćdziesiąt trzeci, kiedy jęk ża
łobny, hen, do W isły  leci...

L at z górą sześćdziesiąt temu 
już minęło, kiedy w  polskiej pier
si, serce mocniej drgnęło...

Biedny N aród polski, srodze u- 
jarzm iony, chw ycił broń za  wol-

asta Miechowa
ność, ojczyste zagony i stanął dp 
walki z całą wrogów siłą, i nie 
przerw ał dzieła, aż legł...

Nad mogiłą w yrósł krzyżyk 
skrom ny, rozłożył ramiona, w ska
zując: „tu leżą wiernych synów 
g rona1*...

O, by ły  to  czasy, pełne wspom
nień czasy... Zakipiały życiem  do
tąd głuche lasy...

Ha, gw arno w  tym  czasie wśród 
borów bywało, kiej powstańczej 
trąbki echo się ozwało, wzyw ając 
do boju za  wolność i wiarę... I 
znow uż zabrzm iały dziadów ha
sła stare... G łosiły je lasy, pola, 
zboża, traw y  i wszystko, co żyło 
szeptało: „d la spraw y “...

P ra s ta ry  gród — Miechów, mia 
sto  powiatowe, zbyt dobrze pa
m ięta te chwile dziejowe, bo o mu- 
ry  jego uderzały fale rozw ydrzo
nych wrogów, co tak  głuche żale 
w sześćdziesiątym  trzecim  to 
czył w śród zamętu, aż jęk hen po
płynął do W isły  odmętu...

W  tych to w łaśnie czasach, b ra
cia C zytelnicy, rosły  głuche bory 
w naszej okolicy, w  nich dziarscy 
pow stańcy siły  swe skupiali... Nie
baw em  w  Słomnikach moskali 
strzepali, orężem  zdobyli trzy  
pieniężne kasy , w walce z sił prze

mocą chroniły ich lasy.
B ohaterski oddział z okolic O j

cowa, przez Iwanowice ciągnął do 
Miechowa, gdzie pobrzękiwali sza
blami zuchwale, łakom i na cudze 
— pijani moskale...

Krakowskim gościńcem, z Ku
rowskim na czele, szedł oddział 
powstańców ochoczo i śmiele... 
Szli mężni, w szeregach, pomścić 
krzyw dy wroga... A chociaż im w 
oczy p atrzała śm ierć sroga, szli 
dziarsko, by złożyć za O jczyznę 
życie...

C hy try  wróg, w Miechowie za 
taił się skrycie...

Kiepski był s trateg ik  z wodza 
mrowskiego, gdyż nie zbadał si- 

w roga ukrytego, do m iasta nie 
wysłał na zw iady patroli i tern u- 
dowodnił, że nie dorósł roli... 
W prawdzie, oddział jego, nic woj
sko tw orzyło, to jednak tak tyki 
nie m iał na uwadze, co też zaw a
żyło na dziejowej wadze...

W  chwili, gdy  wróg czujny po- 
domach się chowa, pow stańcy z 
okrzykiem  weszli do Miechowa i 
jakoby nie czując d la siebie nic 
złego, m arzyli o mieście... M oska
lom dość tego.

Na dany znak hasła, lotem b ły - , 
skaw icy, jak  piorunów grom y, z 
każdej kam ienicy, na dzielnych 
powstańców sypnęli swe strzały... 
Ołów, k rew  i jęki, razem  się zmie
szały...
' B ruk się ca ły  pokry ł ciałami po

ległych... U wylotu ulic kłuto 
śm ierci zbiegłych...

Ku niebu się wzbiło błagalne 
wołanie, płynął jęk rozpaczy  i ran 
nych konanie...

G ęstym  ogniem p rażył moskal 
niewidziany, poległych krw ią bra-, 
tnią zb ryzgały  się ściany...

O, śmierci okrutna, straszne 
twoje żniwo... Groźne twoje wi
dmo, niech ucieka żywo...

R esztki niedobitków, by. ra to 
w ać życie, chciały ulicami wybiec 
z m iasta skrycie lecz m iasto, k o r
don otoczył niestety, każdego roz
bitka brano na bagnety.

P ow stańcy polegli... Poległ O d
dział cały, p rzysparzając dziejom 
nową k artę  chw ały.

W tedy bczlitośny, srogi k a t 
północy, m ordował bezbronnych 
i rannych  do nocy, pastw iąc się 
nad temi, co z ran  um ierali i wielu 
ich żyw ych ziemią przysypali...

M oskale w bezpraw iu m iesz
czan ograbili, sza le jąc pijani, m ia
sto  podpalili...

Kozactwo hulało w  w irze tych 
płomieni... Miechów bił się z bólu 
w śród poległych cieni...

A iluż to m ieszczan bezbronnych 
w  tej chwili w  bcstjalski sposób 
m oskale zabili?...

A m iędzy innemi i O rzechow
skiego, burm istrza M iechowa, człe 
ka uczciwego...

(Ciąg dalszy  nastąpi).
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Kronika
POSEŁ w CHOMĄCIE.

Z kresów wschodnich donoszą I 
iż w Wołożynie w Woj. Nowogró- 
dzkiem zdarzył się nienotowany 
dotąd wypadek z posłem z biało
ruskiego klubu włościansko - ro
botniczego, Gawrylukiem, który 
niewątpliwie . na pewien czas za
niecha swej antypaństwowej dzia 
łalności.

Oto podczas demagogicznego 
przemówienia Gawryluka d o  
zgromadzonej: licznie ludności, ta 
oburzona do najwyższego stopnia 
obelżywemi słowami, które ko- 
munizujący poseł rzucał pod ad
resem RzeczjpiOfspo]}itej, pochwyci
ła Gawryluka, nałożyła mu na 
głowę chomąto i kropiąc jego ple
cy batogami, pędziła go po rynku

Dopiero policja zdołała z rąk 
tłumu wyrwać obitego posła.

10 MILN. ZŁ. ZALEGŁEGO PO
DATKU.

Jak donoszą ze Śląska Zarzą
dowi dóbr księcia Pszczyńskiego 
grozi egzekucja z powodu 10 mil
ionów’ zł. izaległych podatków.

Sprawa przeszła już wszelkie 
instancje, przyczem rekurs księcia 
odrzucono.

NAPAD NA POCZTĘ.
W nocy z 6 na 7 b. m. dokonano 

na urząd' pocztowy w Inowrocła
wiu w Poznańskiem niezwykle zu
chwałego napadu bandyckiego.

Do pokoju dyżurujących funk
cjonariuszy weszło już dobrze po 
północy dwóch wysokich, zamas
kowanych i dobrze uzbrojonych 
bandytów i zanim urzędnicy pocz
towi zdołali się zorientować, ban
dyci silnemi uderzeniami rękojeś
ci rewolwerów powalili ich na 
ziemię, poczem skrępowali i za
kneblowali im usta.

Następnie przecięli siatkę szaf
ki kasowej, skąd zrabowali 63.000 
zł.

Bandyci uciekli w niewiadomym 
kierunku.

NA ODBUDOWĘ.
W Lubelszczyźnie na odbudowę 

terenów, zniszczonych podczas 
wielkiej woiny, udzielony został 
diałszy kredyt w sumie 50 tysięcy 
złotych.

Dla powiatu sokołowskiego — 
9tys. zł., dla lubartowskiego — 15 
tys. zł. i puławskiego — 11 tys, zł.

/
WINA I KARA.

W Lublinie odbyła się pierwsza 
w temńnieście od czasu odzyskania 
niepodległości egzekucja skazańca.

Na szubienicy zawisnął niejaki 
Stanisław Jabłoński, który doko
nał we wsi Wojsławice napadu ban 
dyckiego, mordując prżytem trzy 
osoby do spółki z bratem swym 
Bronisławem, skazanym na doży
wotne więzienie.

Wykonawcą wyroku był kat, na 
zwiskiem Kalt, odziany we frak, 
w cylindrze i białych rękawicz 
kach.

FAŁSZERZE MONET
Władze śledcze ujawniły znowu 

w powiecie mołodeczniańskim fał 
szerstwo monet jednozłotowych i 
5-cio zlotowych.

Podczas rewizji w mieszkaniu 
fałszerzy znaleziono kilkadziesiąt 
sztuk falsyfikatów oraz przyrządy 
i materjał do wykonania ich. Poli
cja w Rakowie aresztowała braci 
A'eksandra i Bronisława Sabiłów 
oraz kilku kolporterów fałszywych 
monet.

kra jow a
KTO NIE MOŻE JECHAĆ DO 

ARGENTYNY.
Na skutek otrzymanych osia U Jo 

wyjaśnień o rynku pracy w Argeń 
tynie, ekspozytury Urzędu Emigra
cyjnego nie udzielają zaświadczeń 
na paszporty rodzicom z małemi 
dziećmi, pragnącym udać się d > 
Argentyny i ńie posiadającym do
statecznej gotówki na zakup ziemi.

ZAMIAST PŁACIĆ — WLAZŁ 
POD STÓŁ

W pewnej restauracji warszaw
skiej zjadł kolację jegomość, a kie 
dy nadeszła chwila regulowania 
rachunku, oświadczył, że nie płaci.

Posłano po policję.
Ujrzawszy posterunkowego, nie 

znajomy wlazł pod stolik, opasał 
nogi stołowe własnemi nogami i 
rękami, poczem oznajmił, iż nie da 
się ruszyć.

Musiano stół wywracać blatem 
na dół i odciągać nieznajomego 
jak polipa. Podał się za Kiernow- 
skiego z Pułtuska.

TARGI POZNAŃSKIE
Tegoroczne Międzynarodowe 

Targi w Poznaniu wzbudziły duże 
zainteresowanie nawet w krajach 
bardzo od Polski odległych.

Na Targi obecne zgłosiły wysta 
wy swego przemysłu między inne- 
mi państwami Palestyna i Finland 
ja. Targi te trwać będą od 27 
kwietnia do 4 maja r. 1930.

FAŁSZERSTWO MASŁA WE 
LWOWIE

Funkcjonariusze P. P. zastali w 
domu Gitkł Sprung 2 pół-nagie ro 
botnice przerabiające nogami w 
wielkiej kadzi masło z margaryną, 
i oliwą.

W chwili wejścia Pol. Państw, 
zawstydzone robotnice schowały 
się w masło w kadzi.

Policja skonfiskowała 250 kg. 
masła w paczkach 5 i 10 kg. przy
gotowanych do wysyłki do skle
pów spożywczych.

SKOK DO KOPALNI
Na Śląsku w pow. Świętochłowic 

kim zdarzył się 29 marca w godzi
nach wieczornych na kopalni „Hr. 
Franciszek" wstrząsający wypa
dek samobójstwa.

22 letoi robotnik Józef Lasoń- 
czyk, zam. w Pawłowie pow. kato 
wickiego po ukończonej __jjracy 
skoczył do szvbu głębokości 450 
mtr. Lasończyk poniósł śmierć 

PLAGA CHRABĄSZCZÓW
Na podstawie naukowych obser- 

wacyj spodziewają się koła rolni
cze w bieżącym roku olbrzymiej 
rólki chrabąszcza majowego, jed- 
njego z największych szkodników 
naszych upraw roślinnych.

Społeczeństwo stoi przed możli
wością ogromnych strat w produ
kcji rolniczej.

Statystyka wykazuje, że np. w 
niewielkiej Austrji — wskutek że
ru chrabąszcza powstają straty 
do 20 miljonów złotych. We Frań 
cji od 250 mil. do miljarda zło
tych, w Polsce szkody te obliczo
ne są na 600 milj. złotych rocznie.

Siły jednostki są zbyt słabe, 
aby przeciwstawić się masowej 
pladze szkodnika, to też tylko 
zbiorowy wysiłek szerokich kół 
całego spełeczCństwa sprostać mo
że zadaniu.

Za wskazaniem władz, winny 
gminy w imię dobra ogólnego 
przystąpić natychmiast po poja
wieniu się chrabąszcza majowego 
do zbierania go i niszczenia.

CZY BĘDZIE WOJEWÓDZTWO 
W PŁOCKU?

Organizacje społeczne i gospo
darcze miasta Płocka wystosowa 
ły memorjał do Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych i Rady Mi
nistrów w sprawie utworzenia wo 
jewództwa płockiego.
W memorjale tym proszą organi
zacje Rząd, by przy ustaleniu no
wego podziału administracyj
nego Państwa Polskiego uzna
no Płock za siedzibę władz woje
wódzkich.

NA ROBOTY WE FRANCJI.
Organizacje pracodawców fran

cuskich zgłosiły zapotrzebowanie 
na 3.130 robotników polskich, któ 
rzy w ciągu miesiąca kwietnia 
znajdą zatrudnienie we Francji.

Z tej liczby do kopalń węgla u- 
da się 850 robotników, do kopalń 
rudy żelaznej — 550, do pracy w 
przemyśle — 650, do rolnictwa —■ 
755.

Prócz tego 345 kobiet znajdzie 
zatrudnienie w departamentach 
północnych.

Powyższe kwoty zostały już roz 
dzielone przez państwowe urzędy 
pośrednictwa pracy na poszcze
gólne starostwa.

ODPOWIE 3ZI REDAKCJI
• /*. SZ. Protnsiuk. Ma 1’iin opłacony 
prenumeratę za kw. IV r. ub. Pie
niądze na kw. Il-gi od p. Jana  Cliry- 
eiuka nadeszły jednocześnie. Za 
zjednanie prenumeratora wysiali
śmy Konstytucję.

/-*. R7. Ortman. O informacje ja 
to  też utwory wierszowe prosimy w 
dalszym ciągu. Zagadek narazie za
mieszczać nie będziemy. Żądany pla
kat wyślemy.

P. St. Safihocku. Gazetę od drugie
go kwartału wysyłamy. Prosimy re
klamować na miejscowej poczcie, a 
gdyby były jeszcze jakieś niedokła
dności, wtedy zwrócimy . się. z pi
smem . do Generalnej Dyrekcji 
Poczt, i Telegrafów. Reklamacje ga
zetowe do Redakcji są wolne od o- 
płaty pocztowej.

KI. Tfochimiuk. Żądane numery 
wraz z przekazem P.K.O. wysłali
śmy.

P. St. Boruchalski. W odpowie
dziach Redakcji w N-rze 14-ym 
„Polski Ludowej’* wkradła się po
myłka drukarska. Było wydruko
wane: „pieniądze, za wspomniane 
w liście kwartały wpłynęły**; powili 
no zaś być: nie wpłynęlj.

I tak ź l e - i  tak niedobrze
Jak wiadomo, między Polska 

i Niemcami zawarta została unio 
>va handlowa, która zakończyła 
paroletnią wojnę celną między obli 
państwami.

Umowa jest ale handlu jeszcze 
niema.

By ów układ handlowy posia
dał moc prawną, musi by ć zatwier

dzony przez Sejm. Tymczasem -  
Sejm nie obraduje.

A gdyby Sejm został zwołany 
ńa narady, istnieje pr<\ puszcze
nie, że będzie chciał ga- met pułk. 
Sławka obalić.

Będzie traktat — nie będżre 
rządu.

A więc: tak źle i tak nie dobrze..

Żywoty Świętych Pańskich
na wszystkie dni w io>-u, d> id o  spra. owone p«<z ks. d ra W. Galania,ozdo

bione 366 ilustracjami. 740 stron, w oz obne) optawie, naji owtze popra
wione "  vdanie. cena 12 zł.

Ż y w o ty  Ś w ię ty c h  z dodatkiem rozmyślań i mod ów, wielka książką napi
sana przez ks. J. Łukaszkiewicza, objęto'ść 528str. cena 10 zł.

Ż y w o t  C h rys tu s a  i D z ie je  A p o s to ls k ie  przez ks. Stagiaczyńskiego, 
ilud r, stron 448. cena K z'.

Q u o  V a d  s (D o k ą t  id z ie s z  P a n ie ? ) Sienkiewicza, ilustf. w opr. cena 
4 zł.

Z n a k i i w ie s z c z e  ks. Spir ig r, zapow edzi własnej śmierci, zwiastowanie 
zborni newnych i ptzwaclół, przeczucia, zdarzenia i t. r>. cena 6 zł. 

W y k ła d  m o d litw y  P a ń s k ie 'i  p o z d ro w ie n ia  A p o s to ls k ie g o  przez
ks. Sti-giaczyńsklego 2-tomy 440 stron, ilustr. lena 5 zl.

D z ie je  N a ro d u  P o ls k ie g o  od i ajdawniejszych czasów do ostatniego 
io7.biotu, ilustr. w opr. <ena 5 zł.

P a n  T a d e u s z , Mickiewicza, w opr. cena 5.50 zł. t
Na pocztową opłatę należy załączyć 2 — 3 50 zł.

Wysyła: Księg. Wyd. „C Z E C Z W A“ Jan Mackon, 
Rożniatów, Małop. Strutyn W. 154.

“ksIążki!I gBUOtEKA DOBREJ
I  pod

M ri
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sdakcj, W Ł A D Y S Ł A W A  B O G D A N O W IC Z A  
rozpoczynając czwarty rok pracy wydawniczej w 
kierunku przeciwkomunistyćznvm i przeciwwywro= 

towym wydała broszurę:

»Z raju dyktatorów komunlstycznych«
Każdy powinien przeczytać tę ciekawą broszurę.

Cena broszury 40 gr.
Zamówienia kierować:

B IB E J O T E K A  D O B R E J  K S IĄ Ż K I *  |
Warszawa, ul. Sienna 33. z

I
I I
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K ron ika zagraniczna Z aw zię ty  m ilioner Badanie snu
WYBÓR PREZYDENTA ŁOTW t .

W ubiegłym tygodniu parlament 
łotewski dokonał wyborów nowe
go prezydenta na okres lat 3-ch 
wśród kandydatur, najwięk
szą ilość głosów otrzymał wice
marszałek parlamentu p. Kwiesis, 
który też został wybrany prezyden 
tcm.

Nowy prezydent Łotwy Kwiesis 
jest synem drobnego rolnika, a w 
sejmie łotewskim należał d'o stron
nictwa włościańskiego.

ATAK BAWOŁÓW NA SAMO
LOT.

Z Włoch nadeszła ciekawa wia
domość o przygodzie, iaka spotka
ła polską letniczkę Zotję Mikulską,

P. Mikulska odbywała samodziei 
r.ą podróż aeroplanem do Nea.poiu 
na specjalne przyjęcie jakie urzą
dziły dla niej włoskie organizacje 
lotnicze.
Po drodze zepsuł się motor w ae

roplanie i p. M kulska wylądowała 
na łące, na której się pasło 200 ba
wołów. Ponieważ aeroplan poma
lowany był na czerwono, rozdraż
niło to bawołów, które się rzuciły 
dio ataku na lotniczkę i jej samolot 

Łotniczkę ocailili konni żandarmi 
którzy znajdowali się w pobliżu i 
nadbiegli na pomoc.

ZNIESIENIE KARY ŚMIERCI 
W DANJI.

Z Ropenchagi donoszą, że parla
ment duński przyjął nowy kodeks 
karny, w którym zniesiona została 
kara śmierci.

Walka o zniesienie kary śmierci 
trwała w Danji 25 lat. 

UPAŃSTWOWIENIE DROBIU.

Władze sowieckie wprowadziły 
na północnym Kaukazie rejestrację 
drobiu, który ogłoszono własnością 
państwa.

Wywołało to popłoch wśród lud- 
.ności, która masowo wyniszczyła 
drób w obawie przed konfiskatą. 

NA LODZIE...

W okręgu Petropawłowskim so
wieckie organizacje złożyły około 
2.000 ton zakupionego siana na lo
dzie jeziora. Ponieważ siano to nie 
zostało w odpowiednim czasie wy
wiezione, lód stopniał, cały zapas 
siana zatonął.

SKAZANIE DYKTATORA
Donoszą z Aten, iż zapadł tam 

wyrok sądu wyjątkowego prze
ciwko byłemu dyktatorowi Grecji 
gen. Pangalasowi i jego ministro
wi spraw wewnętrznych Vogo- 
pulosowi.

Obaj oskarżeni zasądzeni zosta
li na 2 i pół roku więzienia i na 
5 lat utraty praw obywatelskich, 
z powodu nadużycia władzy urzę
dowej.

Pangalosowi zaliczony będzie 
areszt śledczy, który trwał dwa 
łata.

ŻYDZI W AMERYCE
Oficjalna statystyka podaje, że 

w St. Zjed. jest 4.228.032 żydów. 
Najwięcej mieszka w New Jorku, 
gdyż tylko na jednem przedmieś
ciu jest ich 65 tys., w Chicago — 
325 tys., w Filadelfi — 270 tys., w 
Bostonie — 90 tys., w Detroit — 
75 tys., w Baltimore—68 tys. i.t.d.

PLAGA SZARAŃCZY
Już od kilku miesięcy władze 

angielskie były zaalarmowane 
wieściami o zagrażającej Egiptowi 
i Palestynie pladze szarańczy.

Ażeby jej zapobiec, wypracowa 
no cały plan, polegający na tern, 
ażeby wytępić szarańczę tam, 
gdzie się ona wylęga masowo, mia 
nowicie na pustyniach Synaju i 
Transjordanji.

Sześć oddziałów angielskich żoł 
nierzy, uzbrojonych w miotacze 
ognia, prowadzi tę kampanję od 
szeregu tygodni.

Arabowie, speicjalnie wynagra
dzani, dostarczają tym oddziałom 
informacyj o miejscach wylęgu 
szarańczy

Tam oddziały udają się i tępią 
ją przy pomocy miotaczy ognia.

Tępienie to odbywa się w nocy, 
kiedy szarańcza odpoczywa, w 
dzień bowiem przenosi się z miej
sca na miejsce.

Przy pomocy tych wojennych 
machin, użytych dla celów ochron
nych rolnictwa, zniszczono obec
nie na półwyspie Synaju 300 tonn 
szarańczy, a w Transjordanji 600.

Jakkolwiek walka ta niewątpli
wie dala poważne rezultaty, to je
dnakowoż nie zdołała wytępić 
wszystkich rodzajów szarańczy. 
Oto na południe od Suezu, jak do
noszą ostatnie depesze, utworzy
ła się olbrzymia chmura, długości 
35 kilometrów, która ciągnie na 
Egipt.

Również w Trasjordanji utwo
rzyły się dwa rodzaje długości po 
15 kilometrów, zasłaniające cały 
horyzont, ciągnące na Syberję. 

UPAŁY W AMERYCE.
W Ameryce panuje wielkie za

niepokojenie z powody zbliżają 
cych się gwałtownych upałów,

Z Chicago donoszą, że tempera
tura .'tam w ciągu trzech godzin 
podniosła s'ę z 10 na 32 st. Cek,u- 
sza.

Jest to najwyższa temperatura, 
jaką kiedykolwiek notowano w 
Chicago w kwietniu.

Fala upałów płynie z Canzas i 
grozi mebezpiecznemi zmianami ai- 
mosferycznemi.

Spodziewają się tu wielkich 
strat materjalnych.

Miljony — Z DYMEM.
Według ogłoszonej o-tatnio sta

tystyki ludność Stanów Zjednoczo
nych v/ ciągu ub. r. „puściła z dy
mem 780 mili, dolarów, wypalają.- 
olbrzymją ilość 119 miljardów 4ó 
milj. 105 tys. 104 papierosów. 
NOWE MONETY I RADJCSTAC- 

JA  W WATYKANIE.
W najbliższym czasie ukażą się 

monety złote, srebrne i miedziane 
państwa watykańskiego.

Na monetach z jednej strony bę
dzie wybity wizerunek panującego 
Ojca św., na drugiej zaś herby 
papieskie. Przywrócony będzie sy
stem monetarny, wprowadzony w 
1886 r. przez Papieża Piusa IX, os
tatniego władcę dawnego państwa 
kościelnego.

W końcu czerwca otwarta będz'e 
radjostacja państwa watykańskie
go. Otwarcie istacji odbędzie się 
z wielką uroczystością.

Ojciec Św. wygłosi przy te' o- 
kazji przemówienie, które będzie, 
wezwaniem do ogólnego pokoju po 
między ludami chrześcijańskimi.

Miljouer chicagowski Cutten, o- 
kazał się człowiekiem niezwykle 
wytrwałym i zawziętym.

W marcu 1922 r. do domu jego 
wtargnęło dziewięciu rabusiów i 

pod groźbą rewolwerów zrabowało 
mu klejnoty wartości 20.000 dola
rów,500 doi. gotówką, oraz 25 
skrzyń z wódką .skrępowali przy- 
tem sznurami małżonkę, brata i 
służbę bogacza, jego zaś wrzucili 
do ogniotrwałego schowku w u- 
!erynie, aby się tam udusił.

Na szcęście sąsiedzi spostrzegli, 
że coś się stało w domu miboneia 
i zdołali uwolnić -ofiary napadu 
rabusiów, tudzież znaleźć w sam 
czas zamkniętego w schowku, oliz- 
kiego już śmierci p. Cuttena.

Ocalony w ten sposób szczęśli
wie bogacz poprzysiągł sobie, że 
nie spocz'’’", dopóki nie wyiowi 
wszystkich rabusiów, którz. go 
obrabowali.

I dotrzymał słowa. Wynająwszy 
naileszych dedektywów, w ciągu 
lat ośmiu prowadził niezmordowa
nie, na własną rękę śledztwu, wy
ławiając jednego po drugim czi- n- 
ków-bandy zbrodniczej.

Siedmiu ich wpadło w terl spo
sób w ręce p. Cuttena i stanęło 
przed sądem.

Ósmy, niejiaki Rosenberg, «vy- 
wymykal się wciąż z rąk dedek
tywów, przenosząc się z miasta 
do miasta niemal wszystkich sta
nów Unji północno-amerykańskiej 
Nareszcie w tych dvach otrzymał 
bogacz depeszę z Cleveland, ze 
Rosenberg został schwytany.
Ill=lll=lll=lll=lll=lll=lll

Rok założenia 1902

FflBR¥KŁ ORGttHÓW
W ojciech  G a d k o
WARSZAWA, WOLSKA 9.

Buduje O R G A N Y  nowe 
artystycznie wykończone, 
a t a k ż e  n a p r a w i a  
i s t r o i  s t a r e .
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Prot. Z. Freud pchnął wiedzę o 
śnie o marzeniach sennych na nowe 
Jory. Setki lekarzy i psychologów 
bada tę dziedzinę. Amerykanie u- 
mieją wyniki tych badań zastoso
wać praktycznie.

Oto wielki fabrykant łóżek wpadł 
na pomysł, że najlepszą reklamą je
go interesów, będzie badanie istoty 
snu. Chce on stwierdzić naukowo, w 
jaki sposób m ają być skonstruowa
ne łóżka, aby śpiący w nich ludzie 
mieli najprzyjemniejsze sny. Utwo
rzył on specjabiy instytut do badań 
snu, wyposażył go na początek 
„skromną" sumą 5 miljonów dola-

Mówi się, że czyste sumienie jest 
najlepszą, poduszką.
/ Pierwszym warunkiem spokoju su 
mienia — jest spełnienie obowiąz
ków wobec własnej rodziny.

Czy zapewniliśmy rodzinie spo
kojną przyszłość, zabezpieczyliśmy 
ją  od wszelkich wypadków losowych, 
czy też skazaliśmy naszych najbliż
szych na nieuniknioną nędzę w ra 
zie przedwczesnej naszej śmierci.

Oto są pytania, które mogą naip 
zakłócić sen na najwygodniejszym 
łożu, o ile odpowiedź na nie wypada 
przecząco.

Z łatwością możemy sumieniu • 
przywrócić spokój. Natychmiast u- 
bezpieczyiny się na życie w P.K.O. 
na rzecz naszej rodziny. Stosunkowo 
drobna opłata miesięczna na polisę 
zabezpieczy nas i rodzinę od skut
ków ciosów losu. To spełnienie obo
wiązku przywróci nam spokojny

jtf. Sz.

Zdrojowisko Druskieniki
Ze zdrojowiska Druskieniki otrzy

maliśmy informacje o wielkich przy 
gotowaniach do tegorocznego sezo
nu kuracyjnego.

Zarząd zdrojowiska czyni wszelkie 
wysiłki, aby ludziom, szukającym  
odpoczynku i poprawy zdrowia, w  
Druskienikach pobył umilić i  ułat
wić.

Ceny opłat taksy kuracyjnej i ką
pielowej w roku beżącym będą niż
sze w porównaniu do roku ubiegłe
go.

U

„CLIMAX“
3 S1LH1RI SPflLIMDWE na ROPĘ
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R PRACY.?
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ff LAMPY PODGRZEWAJĄCEJ
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Przewodnik  
po Warszawie

Tanio, wygodnie, praktycznie. 
Gdzie się zatrzymać po przyjeździe 
Hotel „Grand" ul. Chmielna 5. 
Hotel ,,SavOy" Nowy Świat 58.

Gdzie się wykąpać? 
Kąuiele „Djana“ — Chmielna 13 
tel. 505-80 i 36-10. We czwaitki

łaźnie dla pań.
Gdzie kupić obuwie?

F-ma „St. Pietruszewski" — ulica 
Warecka 11.

Gdzie kupić okulary?
Firma „Stanisław Słowikowski" 

ul. Świętokrzyska 20.

Gdzie obstalować palto i ubranie?
St. Kotlewski, Wspólna 65a. 

G D Z IE  S T A R E  F U T R O  P R Z E R O 
BIĆ, L U B  N O W E  O B ST A L O W A Ć ?

M. Lachow icz, C hłodna  8. 
Dokąd pójść wieczorem?

K in o  - Teatr, „ C Z A R Y “ —  Chłodna  
29. N a  scenie w ie lka  rew ia  a r ty 
s ty c zn a  —  16 osób.
Kino .,CASINO“, Nowy Świat 50.

Pierwszy polski film dźwiękowy. 
Kino - Teatr „Helios1* — Wolska

8. Na scenie występy artystów. 
Kino-teatr „KOMETA", Chłodna 
49. Na scenie występy artystów. 
Kino-Teatr „ZNICZ11 — Śniadec
kich 5: Król „Królów z Golgoty11. 
TEATR Rewji „MIGNON" — 
Marszałkowska 81—pod dyrekcją 
W . O LSZE W SK IEG O  
Kino-teatr „LUX“, Elektoralna 21.

Na scenie występy artystów. 
Kino-tCatr „NAOKOŁO ŚWIATA11

ul. Chłodna 12.
Teatr świetlny „SOKÓŁ11, Mar

szałkowska 69.
Kino-teatr „TO M BO LA". M arsza! 

kow ska 34.
KinO-teatr „ŚWIT11, Wolska 14.

Na scenie występy artystów. 
Kino s Teatr „WISŁA11, ul. Tamka.

„Szaleńcy".

KSIĘGARNIA.
SPRZEDAM KSIĘGARNIĘ w dobrym 
punkcie, na dogodnych warunkach. Wa

runki sprzedaży udzielam na miejscu. 
MARJA HAMERSKA, p. KLIMONTÓW, 

pow. SANDOMIERZ.

s m m m i m ,

Dnpugi, glati ejzotyczne
małpki, rybki, k latki, 
akwarja i pokarmy.

H a n d e l Z o o lo g ic zn y  

„K a n a r i O n” Warszawa, 
S-to Krzyska 5. Telefon 519-77

T o re b k i tf im skie
oraz

artykuły podróżne
najtaniej zakupić można 

w fabryce

Szym onnSkom oroujsIiiego
Warszawa, Chmielna 19. 

Tel. 117-91.

OftuTuie

Z io ła  „N sw ato za”
Leczą choroby wątroby, kamienie żół
ciowe, piasek nerkowy, reumatyzm, 
artretyzm, niedomagania kiszek i żo
łądka oraz inne cierpienia pochodzą
ce ze złej przemiany materji. Żądać w 
aptekach. Skład główny: Warszawa, 
ul. Miodowa 9, apteka J. Dobrzań-

\  skiego. Wysyła pocztą.

Lecznica specjalna
WARSZAWA

(naprzeciw dworca), Chmielna 56.
Wyłącznie dla chorób wenerycz
nych i skórnych, analizy krwi i 
moczu. Leczenie promieniami i 
elektrycznością. Przyjęcia od 9 
rano do 9 wiecz., w niedzielę do 

1 pp. — Wizyta 4 zl.

PRACOW NIA 
ram  i opraw a obrazów

M .RO SIO RER
W arszaw a, Sienna 14.

Fabryka H i  Dymmek SA
Przyjmuje zamówienia i poleca 
gotowe gabinety, stołowe, sy
pialnie, szafy, otomany, tapcza
ny Wyłącznie Warszawa, Żytnia 

29a tel. 99-30.

prosimy zwrócić uwagę 
na adres:

SKŁAD TRYKOTAŻY
Polecamy w wielkim wyborze gar
sonki, bluzki, kurtki szkolne, gar- 
niturki dziecinne, pończochy, skar
petki, rękawiczki oraz jaegerow- 

ską bieliznę i t. p.
Ceny fabryczne 

oraz MEBLE — Chmielna 6.
ST. J. BONDARCZYK 

Warszawa, Chmielna 5, tel. 539-55

ZIOŁA LEKARSKIE.

plantowane i odpowiadające wymaganiom 
handlu oraz siemię lniane kupujemy. 

„Unitas“, Warszawa, Miodowa 10.

Dział lekarski

L E C Z N IC A
Warszawa, Chmielna 26.

wewnętrzne 10—3 i 4 — 8.
dzieci 11—1 i 4 — 8.
ucha, gardła i nosa 1—2 i 6 —7. 
weneryczne, skórne cały dzień 
oczu 4 --- 6.
nerwowe 1—2 i 7 — 8.
kobiece i aikuszer. 11—2 i 3 —8. 
ANALIZY, KWARCÓWKI, RO

ENTGEN. WIZYTA 4 zł.

ZĘBY.
Lekarz-Dentysta Józef Złotnicki, 
Leszno 7, tel. 53-08; do U rano 

i od 4 — 7 p. p.
AKUSZERKA Ring przyjmuje pa
nie, udziela porad. Wieloletni.. 
praktyka. Niezamożnym ustęp
stwo. Warszawa, Widok 22 m. 27.

L E K A R Z - D E N T Y S T A  
J. SŁOMIŃSKI

przeprowadził się z Hożej 28 na uł. 
Trębacką 15 (obok Wierzbowej). 

Tel. 542-44.

Akuszerka Chłopicka przyjmuje 
panie, udziela porad, Warszawa, 
ul. Żórawia 35. przy Marszał

kowskiej.

Lekarz-Dentysta Marja KIERSKA
Choroby zębów( i jamy ustnej. 
Pracownia żębów sztucznych,

ul. Chmielna nr. 2 m. 9.

Akuszerka Popławska przyj
muje panie, udziela porad; nit- 
zamożnym ustępstwo. Warsza
wa, ul. Elektoralna 8 m- 16-a.

ZIOŁA WOJNOWSKIEGO 
i DR. BREYERA

lecznicze do nabycia w 
C E N T R A L N Y M  S K Ł A D Z IE

A P T E C Z N Y M .
WARSZAWA,

MARSZAŁKOWSKA 81.
Na prowincję wysyłamy za zali

czeniem.

Dr. MILLER
WENERYCZNE specjalnie u kobiet. 
WILCZA 5 m. 2. Od 2 — 8, w święta 

od 4 — 6. Wizyta 5 zł.

JAN Lewandowski
WARSZAWA, Jasna 6. Tel. 226-38. 
POMPY ssąco - tłoczące ręczne dwu- 
tłokowe „MIRA". ELEKTROPOMPY 
OPRYSKIWACZE do dezynfekcji 

drzew i bielenia ścian mlekiem 
wapiennem.

„ P IO N IE R Z Y '1
P od  p ow yższem  ty tu łe m  w y 

szła k s ią żką  n ie zw yk le  ciekaw a, p ió 
ra B O H D A N A  P A W Ł O W IC Z A , w  
k tó re j au to r  w  b a rw nej i  in te re su ją 
c e j fo rm ie  o p isu je  życ ie  i  pracę

C H Ł O P A  P O L SK IE G O  
w  B R A Z Y L J I .
C E N A  zł, 10.

S k ła d  g łó w n y : W A R S Z A W A , PI. 
3-ch K r z y ż y  8. D om  K s ią żk i P o lsk ie j.

CENA „POLSKI LUDOWEJ":
Rocsgr Zł. 8 —

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
Cała strona . . . . . .  Zł. 360.—

Półrocznie i/  . . . .  Zł. 180.—
Kwartalnie . . . Zł. 2 — i / ' ...............................................................Zł. 90.

W Ameryce kwartalnie 1 dolar, 
we Francji 15 franków kwartalnie.
Konto czekowe w P. K. O. Nr. 14750.

ł /s „ . • • ■ ■ ■ ■ ZŁ 45'~
Wiersz milimetrowy za tekstem — 30 gr., v  jk ście  —- gr. 45 
Drobne za wyraz . . . . . — gr. 20

Redaktor i wyd. Marian Częścik- Druk. „ARS", Warszawa Sienna 33, teł. 106.25. Redaktor odp. Bolesław Pustelnik-


